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W  następstwie artykułu: „ Kilka uwag 
nad korzystniejszem niz powszechnie 

dotąd używaniem robocizny (a).
(przez Adama Dorantth

«Nie b y ło  nas, b y ł  las, nie będzie nas ,  będzie 
las«— w yśm iane  to od daw na  rozum ow anie ,  dziś 
p rzecież  w skutkach sw oim  c iąg le  się  objawia: 
d o tąd  w bliższem rozpatrzen iu  d robnych  s z c z e ­
g ó łó w  i w za jem oem  udzielaniu sobie  pow ziętych 
w iadom ości,  żadnego  p raw ie  w sp ó łd z ia łan ia  nie 
w idać; a jednakże  p rzech o d ząc  z kolei różne 
n asze  narzędzia  i zw y k łe  roboty, nie znajdziemy 
m oże ani (jednej, w k tórejby znać  by ło  rozum o­
wanie i ś c i s ł ą  rachubę . Choć tro ch ę  należałoby  
ich u jąć  p re fe ran so w i i innym grom  s łu żący m  do 
zabicia  nudów  na wsi, a pośw ięc ić  w ła sn e m u  i 
ogólnem u gospodars tw u , k tó re ,  do p raw dy , tak 
idzie po największej częśc i ,  j a k  s ta ry  wóz o źle

(*) N er 2gi Tygod. i  r .  h. Red.

d obranych  ko łach . Nie możemy jak o ś  tak d o s ta ­
teczn ie  p rz e ją ć  się tą  p r a w d ą :  że w zatrudnien iu  
gospodarsk iem  trzeba  ile m ożności zbliżyć się do 
fabrycznego, iż tak rzekę, porządku; nie możemy 
się tyle tą  p ra w d ą  p rze jąć ,  aby j ą  raz  w w yko­
nanie  w prow adz ić .  Czujemy w praw dz ie  wady 
odw iecznego  sposobu  pos tęp o w an ia ,  a le , a lbo 
w cale  nie myślemy o ich odm ianie , a lbo  zrażeni 
począ tkow em  n iepow odzen iem , które  na jczęśc ie j  
j e s t  skutkiem n iezręcznego , lub nie d o ść  pilnego 
p rzedsięb ran ia  odm iany, zostajem y zgodnie zp rzy -  
toczonem  na początku  tych  trenów  p rzysłow iem , 
przy do ty ch czaso w y m  rzeczy  układzie. Jeślić  s a ­
mi zapa tru jem y  się na rozliczne g o sp o d a ro w a ­
nia szczegó ły , nie zapatrujmyż się okiem k a rb o ­
w ego i w łodarza , na to tylko, aby do ich krzyku 
ł ą c z y ć  wyrazy w łasnego  n iezadow olen ia ,  oraz  
bezużytecznej i najczęśeiej nie w  sw ojem  miejscu 
zachęty . Uwagą, zapy tyw aniem , p o rów nyw an ia -  
m i, usiłujmy dostrzedz  i un ik n ąć  is tn ie jące  n ie ­
dogodnośc i ,  a znalaz łszy  coś pożytecznego , nie 
trzym ać w zamknięciu, ja k  sk ą p ie c  z ło to  w  szka­
tule, ale  i innym do w iadom ości i użycia  podać.
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Nie t rzeba  r ą k  opuszczać  za p ie rw sze m nie powo­
dzeniem,  o wszem  śledzić przyczyny i obmyślać 
nowe ś rodki ;— ręczę,  iż kto się szczerze  taką ł a ­
m ig łó w k ą  zajmie,  może ją sobie namiętnie u p o ­
dobać ;  a przyna jmniej  każciy chę tnie to przyzna,  
iż u nas poprawę ogółu  go spodar s t w  od p rz y s p o ­
rzenia  rąk pracujących rozpoc ząć  koniecznie  n a ­
leży. Wszakże dotąd widać albo n ie s łu sz ne  l e ­
kceważenie  przedmiotu,  albo n ie w yb aczon ą  op ie ­
sza łość .  Mało kto doświadcza;  trudniej  j eszcze  
o tych, co by brali pióro do ręki dla wzajemnej 
oświaty:  liczba ich, w s tosunku pot rzeby  i o c z e ­
k iwania,  n iezaprzeczony,  ale bardzo mały  s ta no ­
wi wyją tek .  A przecież,  kogo los w jak ibądź  
sposób przy roli obsadzi ł ,  nie powinienby  
w ogólnej postępowej dążnośc i  b i eżącego  s tu le ­
cia. pozos tawać  istotą b ierną,  nie wywzajemnia-  
j ą c ą  się odpowiednio  zajętemu przez  s iebie  s t a ­
nowisku.

Gdzieindz ie j ,  po lepszem wydoświadczeniu  
p ie rwotnych do mysłó w,  obszerniej  się rozpjszę o 
sposo bach  oszczędzenia czyli p rzysporzenia r o ­
botnika; tymczasem nie od rzeczy z a pew ne  bę­
dzie wspomnieć  kilka s ł ó w  o wczesnem przyspo­
sobieniu gospodarsk ich  narzędzi*.

Zwyczaj  t e n , tak .jest  już dzisiaj p o w s z e c h ­
nym, iż nie masz pe wn ie  gospodars twa ,  w któ- 
remby wcześn ie  przed wiosn ą  nie .przysposabia­
no. po t rzebnych  do letniej p racy  gospo darsk ich  
narzędzi .  Ale sposób  wykonania  tego zwycza ju,  
nie różni się w niczem od tego,  jaki odziedz iczy­
liśmy od dziadów, pradz iadów naszych.  Praca 
ta, b e z■ żadnej, d a lsze j sub jehpyi, poruczona jest  
zdatnym, jak to mów ią ,  do siekiery mie jscowym 
wło śc i anom .  Z w o żą  tedy ma tery ał ,  obrab ia ją  
z gruba bez dostateczne j  uwagi ,  czy godnym jest  
podjętej  roboty,  a nas tępnie ,  m a ło  cp przesuszy­
wszy,  k lęcą różne przedmioty jak .coś  u drugich 
widzieli,  jak rozmiar  m a ter ya łu  dozwala ,  i jak 

w ła sn ym rozumem pojmow ać  są  zdolni .
Nie radzę ja tu koniecznie użycia lepszycji  m a j ­

s t rów,  o których w wielu miejscach t rudno ,  a wogó- 
le  przydrogo;  nie, tego nie radzę koniecznie.  Niech,

gdzie inaczej być nie może ,  rob ią  je  zdatni  do 
s iek ie ry miejscowi włośc i an ie ;  ale zada jmyż  s o ­
bie pr acę  w przyuczeniu ich do dokładnie j szego  
roboty wykonywania .  Najczęściej  rob ią  oni l a ­
da ja ko, dla tego tylko, że im nikt  nie w s k a z a ł  jak 
robić lepiej.  Wszakżeż dosyć jes t  ob eznać  ich 
z użyciem węgielnicy ciesielskiej i g r ubego  o ł ó ­
wka ,  oraz przekonać  o konieczne j  pot rzebie  d o ­
kładniej szej  niźli p iędzią  miary, oraz śc i s łe g o  
w e d łu g  narysowanych  na drewn ie  linii w y r o b i e ­
nia. Oto ca ły  se kre t  dobrej  domowej ,  kiedy lak 
chcemy,  roboty.  Niech  tylko będą  pod ręką  p o - 
t r zebne  narzędzia,  niech d łu ba ne  d łu t e m  dziury 
odpow iada ją  ma jącym  się w nich osadzić c z o ­
pom, niechaj  wszelkie zawiasy  przys ta ją szcze l ­
nie do częśc i ,  z k tóremi  s ą  po łą czo n e ,  niechaj  
ich s tosunek  i nachylen ie  jednych  do drugich nie 
będzie wypadkiem trafu, ale dob rze  przewidz ia ­
nej i z rozumiane j  po t rzeby,  a nie będziemy tak 
często s łyszeć :  ten wóz w y w ro tn y ,  ten wóz przy- 
krótki,  ząwązki ,  tam k łon ica  trze o ko ł o ,  tam iu- 
śc ianka  dopada,  tam ten p łu g  nfe odwala  dobrze  
skiby, t am ten bardzo  ryje ziemię;  z nowej  b r o ­
ny już powy pad ały  zęby; i tym podobnych co do 
narzędzi ,  a w ich nas tępstwie ,  bardziej  j eszcze  
nie mi łych  co do robót  sp rawozdań ,  k tóre  nie 
mi je b rzmią  w uszach gospodarza ,  a o g ó ł  robót  
nad p raw d zi w ą  pot rzebę  mniej więcej  p r zed łu -

f a j ą -  m iow e  Uapjjjujjg ^  ^ l aos-u i
Przysposobić  zatem narzędz ia  jak  się należy,

znaczy:  wcześnie ,  ale to, jeżeli  nie na lat kilka, 
to przyna jmnie j  z j ed neg o  roku na drugi ,  p rzy­
wieźć  dobrego  m a t e r y a ł u ,  i przy obrabianiu 
z gruba  os tatecznie  przebrakować .  Im d a w n ie j ­
szy zapas,  tern lepszy: od tego zależy t r w a ło ś ć  w y ­
robu .  Mając zaś dobry materya ł ,  nie ż a ł o w a ć  
pracy  w pouczeniu za jmujących  się zwykle  tą  ro ­
botą włośc ian .  Trzeba  się jednak  do tej rady 
brać  przezornie ,  nie pory wczo ,  osobl iwie w p r z e d ­
miotach nie dość nam jeszcze  prak tycznie  z n a ­
jomych.  Najpierwej wypytać  kmiotka :  dla czego 
tak a nie inaczej robi,  bo on, mimo pros to ty  . swo­
jej ,  często n iezgodne  z p o w ie rz c h o w n ą  teoryą ,



a l e  l e p sz e  w użyc iu  w y c z e r p a ł  p r a w i d ł a .  To 
c i e r p l i w e  d o k ł a d n e  i s t n ie j ą c e g o  n a r z ęd z i a  lub 
sp os ob u  p o s t ę p o w a n i a  r oz p a t r z en ie ,  p r zed  z a p r o ­
w a d z e n ie m  j a k i e j b ą d ź  o d m ia ny ,  jeśl i  t a m a  być p o ­
ż y t ec zn ą ,  j a k n a j m o c n i e j  z a le c a m .  Po pi lnej  d o p i e ­

ro r o z w a d z e  należy  rady  sw o je j  udziel ić,  d o b r z e  
w y t ł ó m a c z y ć  i w y k o n a n i a  g o r l i w i e  do p i ln o w a ć .  
W taki s p o só b  u r z ą d z o n e  p r z y s p o s a b ia n ie  gospo-

,  '  " i  ? ’ ' i  ; - ' t  \
dar sk i ch  na rzęd z i  r ę k ą  m i e j s c o w y c h  w ł o ś c i a n ,  
z n o ś n e m  j e s t  p r zyn a j mn ie j ,  a n a w e t  tę pos iada  
za le t ę ,  że ich s a m y c h  oś w ie c i ,  i r e sz c ie  mnie j  j e ­
s z cze  umie ję tnej  p r z y s t ę p n ie j s z e m  się  s t anie .  
Ale kto d o b r y c h  ro b o tn ik ó w  w mi e j sc u  nie ma,  a 
z ł y c h  p r z y u c z a ć  n ie  moż e  lub n ie  c h c e ,  kto s u ­
c h e g o  m a t e r y a l u  n ie  pos i ad a ,  n iećha j  n ie  ż a ł u j e  
za c h o d u  i kosz tu ,  j a k i c h  użyc ie  l epszych m a j ­
s t r ó w  i s p r o w a d z e n i e  s u c h e g o  m a t e r y a ł u  zkąd  
in ą d  w y m a g a .  Bo p o r a c h o w a w s z y  kosz ta  p r z y ­
r zą d z e n i a  i w i o s e n n e j  n a p r a w y  l adajak ich  n a r z ę ­
dzi,  s t r a t ę  czasu,  a w je j  n a s tę p s t w i e  inne ,  c z ę ­
s to  du że ,  c h o ć  n i e w i d o c z n e ,  bo o b l i c ze n i u  nie- 
p o d d a n e  s t ra ty ,  d o m o w a  o s z c z ę d n o ś ć  będz ie  ty l ­
ko p o z o r n ą ;  j a k  z n o w u ż  z d rug ie j  s t r ony :  kto d o ­
b r z e  w ł a s n e  d o b r o  p o j ą ł ,  t e g o . użyc ie  l epszych  
m a j s t r ó w  do s w o ic h  w ł a s n y c h n a r z ę d z i ,  od p o u ­
c z e n i a  km io tk ó w  dla n ic h że  s a m y c h  n ie  uwoln i .

O u ż y w a n y c h  zwykle  g o s p o d a r s k i c h  n a r z ę ­
dz i ach ,  m o ż n a b y  ba rd zo  w ie l e  p o w ie d z ie ć ;  al e 
p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że do wsze lk ie j  r e f o rm y  n a ­
leży o s t r o ż n i e  p r ze ch od z i ć ,  i r a d z ą c y ,  p o t r z e b u j ą ­
cy c h  rady ,  pow ol i ,  j a k  l e k a r z  c h o r e g o  na z a d a ­
w n i o n ą  s ł a b o ś ć ,  do zd ro w ia  p r z y p r o w a d z a ć  po­

win ie n .  DJa tego ,  r a d z i ł b y m  p r z y n a j m n i e j , aby 
wozy  b y ł y  p a k o w n i e j s z e  w s a m y c h ż e  d r a b in a c h ,  
p e w n i e j s z e  i l zej sze  w użyciu,  to j e s t :  s z e rok ie ,  
o ile t e go  d ro g i  m i e j s c o w e  d o z w a la j ą ,  ch o c ia ż  
w z w y k ł y c h  o k o l i c z n o ś c ia c h ,  n ie  w a h a ł b y m  się 

w ą z k i c h  d r ó g ,  dla  m o ż n o ś c i  użyc ia  sz e r sz y c h  w o ­
z ó w ,  r o z p r z e s t r z e n i ć ;  na k o ł a c h  o tyle  wysok ich ,  
o i le  to pr zy  z w y k ł y m  ich s k ł a d z i e  o s i ą g n ą ć  m o ­
żn a ,  c h o ć  r ó w n i e  n ie  b y ł o b y  bez ko rz y śc i  dz i s i e j ­
szy ich  s k ł a d  dla  użycia k ó ł  w yższych  odm ien ić .  

Niech  w ię c  będą o tyle szerok ie  i na tak w ysok ich

k o ł a c h ,  o ile dzi s ie j szy ich s k ł a d  z m a ł ą  j a k ą  o d ­
m ia n ą ,  o raz  ł a t w o ś ć  r o z s z e r z e n ia  d r ó g  m i e j s c o ­

w y ch  pozwol i :  t o  z a w s z e  m a j ą c  na uw adze ,  aby 
k u s z ą c  s i ę  o n o w e  k o r zy śc i ,  d a w n y c h  nie  u t r a ­
cić.  Niech b ę d ą  d ł u g ie j  i j a k  m ó w i ł e m ,  w d r a ­
b in ka ch  r o z s z e r z o n e  tak u sp o d u  j ak  i w gó rze ,  
bo t akie nie  tak w y s o k o ,  a  l epie j  n a p a k o w a ć  m o ­
żna;  a p rzy te m w ogó le  na każdej  d r o d z e ,  al e 
sz cz egó ln i e j  po  z a g o n a c h  lżej i bez p i e cz n ie j  idą ,  
i nie tak ł a t w o  s ię  psu ją ,  gdyż sna dn i e j  u g in a ją c  
s ię  w r ó ż n e  s troi iy ,  iiie d o z n a j ą  tak g w a ł t o ­
w n y c h  w s t r z ą ś n i ę ć ,  j a k  wozy  k ró tk ie  i w ąz k ie ,  
bo każ de  n a c h y l e n i e  po je dy ncz ych  częśc i ,  po d  
m n ie j s z y m  o d b y w a  się k ą t e m .  D o b r e m u  r o z s z e ­
r ze n iu  d r a b in  stoi zw yk le  na  p r ze sz ko d z ie  ł a ­
tw oś ć ,  z j a k ą  k ł o n i c e ,  szczegó ln ie j  p r z e d n i e ,  

w czas ie  z a w r a c a n i a  s ię  wozu ,  t r ą  o ko ła ;  ternu 

zap o b i e dz  mo żn a  d o b r e m  k ł o n i c  o s a d z e n ie m ,  a 
j e s z c z e  l epie j  z a k ł a d a n i e m  na  n ich  sz pun g  r u c h o ­
my c h  w w y s o k o ś c i  d rab in .  P rz ó d ,  o p r ó c z  s w o r z ­

nia,  u b e z p i e c z o n y  być  j e sz c z e  p o w i n i e n  do w y s u ­
n ię c ia  się ł a ń c u c h e m ,  p o s t r o n k ie m ,  a ch oć by  n a ­
r esz c ie  i w ic ią .  Nie k o s z t o w n y m  także ,  a p o ż y t e ­
c z n y m  przy  w y w ó z c e  gno ju ,  a więc e j  j e s z c z e  
p r z y  w oź b ie  s i a na  i zboża ,  b y łb y  na s tę p u ją cy  d o ­
da tek :  p o d k ł a d k a  pod  p r z e d n i e  k o ł o  tak u r z ą d z o ­
na,  iżby za j e j  s p u sz cz en ie m  u p r z ą ż  nie m o g ł a  
wozu  ani  p o c i ą g n ą ć ,  ani  na bok s k r ę c ić .  W  ów- 
czas ,  j uż  byd lęc ia  w y p r z ę g a ć ,  c i ą g le  go od s n o ­
pów odg an i ać ,  a po n a ł o ż e n i u  fu ry ,  po polu gon ić  
nie  będz ie  p o t r z e b a ;  ile za ś  to ż m u dy  p r z y s p a ­
rza ,  o tern w szy sc y  w ie m y.  P rz ys po so b i ć  w c z e ­
ś n i e  należy nie d r z e w o  i sz p r yc h y  do n a p r a w y  kół ,  
bo to r ze cz  os ta tn ia ,  a l e s a m e  ko ł a ,  tak,  iżby na 
i ch  w y t r z y m a ł o ś ć  z p e w n o ś c i ą  r a c h o w a ć  moż na  
by ło ;  o r a z  na  wsze lk i  p rz y p a d e k  k o ł a  z a p a s o w e ,  

t a kże  l i n n e  częśc i  zepsuc iu  uiedz m o g ą c e ,  tak,  aby  
n a p r a w a  w n a s t ę p n ą  d op ie ro  p r z y p a d a ł a  Zimę;—  
ws zy s tk o  co  s t a re  i n i e p e w n e  o d m ie n i ć ,  a n o w e m  

za s t ą p i ć :  lepiej  r az  d o b r z e  skle ić ,  niż częs to  lada- 

j ako l epić.  Żal imy s i ę  zw y k łe  j e d n a k  na b r a k  n a ­

j e m n i k a  w  czas ie  n a g ł y c h  l e tn ich  z a t r u d n ie ń ,  nie  
z a n ie d b u j m y ż  z i m ą  w y k o n a ć  d o b r z e  tych  robót,
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któreby go potem od pilniejszej pracy odry- szeini, mocniejszemi i iepszemi w użyciu uczy- 
wały. nić, a to szczególniej w razie przedsiębrania po

Nie przedstawiam ja tu wcale wozów wzoro- żytecznej reformy w zwykłym naszych kmieci 
wych, ale radzę te przynajmniej, jakie u nas zwy- gospodarskim przyborze. 
kle robotę mitrężą, bez kosztu praw ie, pakowniej- ( Dokończenie w nast. nrze).

Gopodarstwo domowe.
O surrogatach m ąki zbożowej, do w y­

piekania chleba.

Aby rzecz tę gruntownie ocenić, wypada nam 
zastanowić się nieco nad pożywnością pokarmów 
w ogólności, a w szczególności nam składem  mą- 
kTzbożowej.

Dwojaki je s t  cel każdego pożywienia'.
1. Przywrócenie s i ł  utraconych w ciągu ich 

używania, co w ogólności nazywa się reprodu- 
kcyą.

2. Utrzymanie oddychania czyli respiracyi 
która nadaje ciału przyzwoity stopień c iepła ,  a 
następnie utrzymuje życie.

Do reprodukcyi s łużą  pokarmy zawierające: 
gluten, czyli klej roślinny, białko , pierw iastek se­
rowy i włókno mięsne; do utrzymania zaś respira­
cyi: mączka, czyli krochmal, cukier, gumma i t łu ­
szcze.

Większa część naszych pokarmów zawiera 
wprawdzie oba te gatunki ciał,  lecz w stosun­
kach bardzo różnych; w jednych bowiem przew a­
żają ciała do reprodukcyi, w drugich do respira­
cyi s łużące. Dla tego, chcąc aby odżywność by­
ła  normalną wypada koniecznie żywić się różne- 
mi pokarmami:— jeden tylko chleb zbożowy, do­
brze wyrobiony, stanowi tu wyjątek, zawiera on 
bowiem większą część wyżej wymienionych sub- 
stancyi w takim stosunku, nie już tylko co do po- 
żywności, lecz i co do łatw ego traw ienia, iż bez 
nadwerężenia zdrowia, może służyć długi czas 
za jedyny pokarm dla człowieka. Przytoczymy 
więc:

K i l k a  s ł ó w  o m ą c e  w o g ó l n o ś c i  
i w s z c z e g ó l n o ś c i .

Wiadomo że g łów ną  podstawą chleba jest m ą­
ka zbożowa. Wyrabia się ona zwyczajnie: z psze­
nicy, żyta, w razie potrzeby z jęczmienia i owsa.

Składowe części mąki są: Woda, gluten, czyli 
klej roślinny, krochmal (mączka) cukier i gumma. 
Z tych części najważniejszym do chleba jest glu­
ten: on to stanowi po największej części poży- 
wność onegoż; on też mu nadaje w łaśc iw ą spój­
ność.

Stosunek wymienionych części w m ące jest 
różny: najprzód, podług rodzaju zboża, z którego 
jest wyrobiona: powtóre’. podług odmiany onegoż, 
pod ług  gruntu, nawozu i pory czasu w czasie we- 
gietacyi.

Najobfitszą w gluten, zatem najzdatniejszą na 
chleb je s t  mąka pszenna; mniej już zdatna Żytna, 
a najmniej jęczmienna i owsiana.

Samo z siebie się rozumie: iż te tylko substan- 
cye mogą być istotnemi surrogatami czyli zastę­
pcami mąki zbożowej, które zawierają  te same 
co ona substancye pożywne i w tymsamym wzglę­
dem siebie stosunku. Ale na nieszczęście, do tej 
chwili nieznamy ani jednego ciała, z tych samych 
części się sk ładającego:— jedne bowiem te, d ru ­
gie inne części pożywne w przeważającej posia­
dają ilości; chcąc  zatem powiększyć massę chle­
ba, tylko cząstkowego dodatku do m ąki używać wy­
pada. Podług więc tego uważać będziemy te 
wszystkie ciała  które są  polecane na surrogaty 
mąki; to jest:  nie zupełnie , lecz w części tylko 
onęż zastępujące, czyli do niej dodaw ane.
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W  ogólności, aby surrogat mąki odpowiedzia ł mogą one przyzwoicie wytrawiać nawet sub-
swemu celowi: stancyj,  rzeczywiście pożywienie stanowiących;

1. Powinien nasamprzód zawierać części po- a następnie, nie tylko nie przyczyniają się do re-
żywne: m a  się rozumieć,  iż im więcej ich zawie- produkcyi sił,  ale owszem, pośrednio,  tem bar-
ra, tern bardziej zamiarowi odpowiada.  dziej je niszczą.

2. Powinien być tani, łatwy do nabycia, i 6. Jest rzeczą fizjologicznie niezbędną,  aby 
w ilości potrzebie odpowiednej.  substancya,  przezaczona na ciągły,  codzienny po-

3. Ponieważ najwięcej tu chodzi: aby powię- kann, nie posiadała jakiegokolwiek mocno wy-
kszyć massę pokarmu zdrowego dia ludzi, przeto 
najstosowniejszym będzie ten surrogat,  który, lu­
bo zawiera w sobie części pożywne, przecież do­
tąd na pokarm dla ludzi nie był  używany, bąć to 
przez niewiadomość,  lub z braku potrzeby. (Na 
czele małej  liczby takich surrogatów z królestwa 
roślinnego, stoi bez zaprzeczenia ciasto słodowe, 
o którem przy końcu niniejszego artykułu obszer­
nie mówić będziemy).

4. Z tego cośmy poprzednio powiedzieli,  wy­
raźnie wypływa:  iż nieodpowiadałoby bynajmniej 
celowi zastępowania mąki zbożowej ciałami,  któ­
re dziś powszechnie są  używane na pokarm dla 
ludzi, lubo nie wkształcie chleba; albowiem, da- 
remnieby to powiększało koszta i zachody niepo- 
większając wcale ogólnej massy pokarmu; co, g ł ó ­
wny m tu jes t zamiarem. T o s ię  odnosi szczegól­
niej do rady: dodawania mąki grochowej ,  z bobu 
z tatarki i t. p. do mąki zbożowej; a nawet  i wy­
piekanie chleba z kartofli, przy dzisiajszym ich 
nieurodzaju i zląd wysokiej cenie,  do tej katego- 
ryi należy.

5. Surrogat  celowi odpowiedni,  powinien za­
wierać w pewnym stosunku do swej  objętości 
substancye pożywne. Warunek ten nader jest  
ważny, i dla tego szczególniej zwracamy na niego 
uwagę, iż bardzo często w razie głodu, celem 
powiększenia objętości chleba, dodają do małej  
ilości mąki zbożowej,  znaczną massę substancyj, 
które,  mało,  lub wcale części  pożywnych niepo- 
siadając,  s łużą  jedynie do mechanicznego w ype ł ­
nienia żołądka.  Są  one zaś ztąd szkodliwe, mia­
nowicie przy c iągiem używaniu przez znaczny 
przeciąg  czasu, że obciążając żołądek,  osłabia­
j ą  tak dalece organa trawienia, że w końcu nie

datnego smaku; w przeciwnym bowiem razie, 
w krótkim czasie, tak się staje przykrą,  iż tylko 
mocny głód zmusza do jej spożywania. Dla te­
go, ciała,  odznaczające się mocnym smakiem 
(kwaśnym, słodkim, ost rym) jeżeli z niego nie 
mogą być oswobodzone,  nie powinny być do 
chleba dodawane.

Substancye,  na zastąpienie w części mąki zbo­
żowej do wypiekania chleba polecane,  podzielić 
można na dwie g łówne klassy.

Do pierw szej mieszczą się te, które w swym 
składzie mało posiadają części pożywnych, a 
wielką massę substancyi nie zdrowych; a nastę­
pnie tylko w razie najgwałtowniejszej  potrzeby, 
niektóre z nich do chleba dodawane byćby mogły. 
S ą  niemi:

1. Mąka drzewna;
2. —  z kory drzew liściastych.
3. —  z poros tów.
4. —  ze s łomy.
5. Plewy zbożowe.
6. Słodziny.
7. Otręby w znacznej ilości do mąki do- 

mięszywane.
Do drugiej klassy należą substancye jadalne, 

tudzież te, które, lubo dotąd na ten cel nie były 
używane, bez uszkodzenia zdrowia mogą w cz ę ­
ści zastąpić mąkę zbożową, a mianowicie:

8. Kartofle.
9. Topinambury czyli bulwy.

10. Różne gatunki rzepy.
11. Buraki cukrowe.
12. Rośliny slrączne.
13. Żołądź.
14. Owoc dzikich kasztanów.
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15. Makuchy.
16. Mąka z perzu.
17. Ciaslo s łod owe.
18. Dekokt z o t rębów zbożowych.

Zas tanówmy się teraz sz c z e g ó ło w o  nad ka­
żdym z pomienionych wyżej subślancyi .

1. Mąka drzewna. W r. 1S17,  Kanclerz  Au- 
tenrieth w yda ł  b roszurkę ,  w której  ob ja wi ł  na­
der ważne  i nowe  odkryc ie ;  to jest :  ze d rz ew o  
brzozowe i bukowe,  będą c  pe w ny m  spo sob em 
p r e p a r o w a n e ,  zamienia  się w mączkę ,  z której  
chleb pożywny o trzymać można.

Odkryc ie  to, jak się rozumie ,  s p r a w i ł o  nader 
wielkie wrażenie ,  i d a ło  powód do l icznych d o ­
świadczeń i spos t rzeżeń .  Wprawdzie  następne  
doświadczenia  nie sp rawdzi ły  mniemania  p. Au- 
ten:  że włókno drzewne przeistacza się w krochmal-, 
a przynajmniej  do tej chwili  nie znany je s t  s p o ­
sób wy konania  tej przemiany;  je dnak że  d a ło  ono 
po w ó d  do nader  wa żnego  odkryc ia,  to jest :  że 
w porze ziinowej, wiele drzew naszych posiada dość 
znaczną ilość krochmalu. A więc,  zdaje się, że to, 
co p. Auten. m n i e m a ł  być prze is toczeniem w ł ó ­
kna  dr zew nego  na krochmal ,  b y ł  to rzęczywiśćie 
ten produkt ,  nie znanym dotąd  sposobem w drze ­
wie  utworzony.

Jednakowoż,  p rzypuszcza jąc  dość  n a w e t  z n a ­
cz ną  i lość krochmalu  w m ą c e  drzewne j ,  a raczej  
w drzewie  na mia łki  p roch  s ta r tem,  tu przecież,  
z awie ra  ona prócz tego,  tak wielką  massę  w ł ó ­
kna  drzewnego,  iż rzadko pewnie  zna lazłby się 
ż o ł ą d e k  tak mocny,  iżby w krótkim czasie nieu- 
le g ł  z u p e ł n e m u  osłab ieniu.  Zre sz tą ,  mąka  drze ­
wna,  posiada j e d n ą  tylko z tych substancyj ,  któ­
rych  p o łą c z e n ie  w m ą c e  zbożowej ,  s tanowi  pod 
każdym względem po k a rm  zd rowy i pożywny.

Wszakże  poz n a ł  to do b rze  sam p. Autenrieth, 
że chleb z samej mąki  drzewnej  wypieczony,  nie 
od po wiada  wcale celowi;  czyli nie może  w y r ó ­
wnać  temu, który z mąki  zbożowej o trzymujemy;  
albowiem,  radz i ł  on dodawać  do niego p e w n ą  
i lość  mleka, mąki  zbożowej ,  a nadewszys tko  s to ­

sunk owo wiele fermentu,1 czyli kwasu  ch le b o w e ­
go. (Do 15 funtów mąki  drzewnej ,  2 funty m ą ­
ki zbożow'ćj , 3 funty kwasu ch l ebo w ego  i 8 
kw art (!!) mleka. Tylko za p o m oc ą  tych s u b s t a n ­
cyj, pożywnoś ć  Chleba d rzew ne go  zbl iża ła  się do 
chleba zbo żow ego, jak  to p rz ekona ła  analiza c h e ­
miczna  z i e m i  dwiema gatunkami ch leba ,  s k ru p u ­
latnie wykonana . Policzywszy koszta wyrabiania 
mąki drzewnej ,  kwasu ch leb oweg o i mleka ,  
ł a t w o  spos trzedz,  iż ch leb tym sp o so b e m  ot r zy ­
many,  możeby drożej  p rzysz ed ł  niźli z samej zbo ­
żowej  mąki ;  zatem,  tylko w razie na jgw ał tow nie j ­
szej po trzeby ,  możnaby się udać do tego sur roga- 
tu; zawsze  zaś wypadałoby  dodawać  do chleba  
wyżej wymienione  subs tancye ,  niechby, i w mniej ­
szym stosunku.

Mąka dr zewna  wyrabia się tym sposobem:  
Drzewo brzozowe lub buk owe  ( lepsze m łode  niż 
s ta re ) ,  rznie się w raz z korą,  na i  ca lowe k r ą ż ­
ki, te łu p i ą  się na m a łe  ka wa łk i ,  wielkości  o rze­
cha laskowego i sus zą  w piecu, np. od pieczenia 
chleba;  poczem mielą się na zwycza jnym młynie.  
Zwykle o trzymuje się dwojaka mąka,  i w miejsce 
o t rąb  grubsze  wiórki .  Lepsza używa się ha ch leb ,  
a podlej szą ha paszę dla bydła  (a) .

W. wypiekaniu chleba,  s tosunek mąki drzewmej 
do zbożowej,  j e s t  dowolny.  Rozumie się samo 
z siebia,  iż im mniej się użyje p ierwsze j ,  a wię­
cej drugiej ,  lem chleb będzie lepszy. Jeżeli  np. 
do |  części  mąki  zbożowej  bie rze  się § mąki  
d r zew ne j ,  wtedy ciasto zarab ia  się z ca ł e j  ilości 
ostatniej ,  a po ł ow y częśc i)  pie rwsze j;  przy- 
tem zarabia  się rzadkawo,  aby po zadaniu f e r m e n ­
tu, tern bardziej  się rozpulchni ło .  P oz os ta ła  zaś 
mąka  zbożowa dodaje  się na drugi  dzień,  podczas 
wyrabian ia  ciasta.  Dalsze pos lęp owa nie  j a k  przy 
zwy cza jnym  chlebie.

(Dalszy ciąg w nast. nr ze).

(a ) O użyciu mąki drzew nej na paszę dla bydła; Patrzeć  
Tygod. z r . 1836, str. 311.



Rozprawy
Niektóre wyjątki z rozpraw na jede-  

nastein zebraniu n iemieckich  rol-
i/soo lfr iq  olsxiq , ircqfeg) sw&t a is b uddaoqa tide

( s  Ty god. Lw ow skiego).

Ńa za p y ta n ie : «Czyli z podz ia łu  dóbr  wię ­
kszych na posiad łości  d robnie j sze ,  wzras tają  dla 
kraju ! dla pracujące j  l iczniejszej klassy s t a łe  ko­
rzyści,  alboli też wynika ją  z tąd szkodliwe  na s t ę p ­
s t w a ? ) ’ tudzież: «Która ż dzierżaw:  wieczysta
czy czasowa,  ma p ierwszeństwo?)’ w nas tępnych  
od rz ek ł  s ł o w a c h  Dr. Falk ze Szlązka:  «Te u r z ą ­
dzenia uważam za odpowiedne  celowi,  które 
ziemskiej klasie robotn ików g w a r a n t u j ą  Udział 
w pos ia d łośc i  g runtowej.  Wieczys tą  dz ie rżawę 
przenoszę nad czasową;  a lubo wdzięczny jes tem 
szanownym przewodnikom zg romadzenia  za w p r o ­
wadzenie  tak ważnych kwestyj.  bo k w es tyj ludu, 
sądzę atoli, że niniejsza nie da się w teraźniejśżo-  
ści zastosować: pewna  bowiem,  że jak rozdro­
bnienie pos iad łości  z iemskich na lak m a łe  c z ą ­
stki, że nie więcej  się prodkuje jak sk o n s u m o ­
wać można,  tak i p rzec iw na  os t a teczność ,  to jes t :  
zlanie się posiad łośc i  w ręce  s z c z u p łe j  liczby 
(pos iadaczy) ,  eg z y s t e n c ję  podkopują .  Z a c h o ­
dzące  atoli w tym względzie t rudnośc i ,  nie 
dadzą  s ię  wszakże pokonać prawami ,  gdyż o b r a ­
ny ś rodek  zaradczy  s ta łby  się wne t  szkodliwszym 
niż z łe  s a m o ;  zdrowy organizm pańs twa w y ­
rzuca sam ż siebie materyę  choroby.  Nasi 
p rzodkowie  znieśli  osobo własno ść ,  a naszem za ­
dan iem  jest ,  inną  dać podporę  tej licznej klassie 
wspó łobywate l i ,  niżeli sak w y clii e b o d a w e y.»

Na wys tawie  były obficie r e p r e z en to w a n e  p r z e ­
dnie gatunki wełn y ,  z na jce lniej szych z a ro d o ­
wych owczarń  węgiersk ich,  sz ląsk ich,  saskich,  
p rusk ich,  morawsk ich  i meklembursk ich.  Wyst a­
wy roślin zbożowych,  i handl ow ych,  bardzo c i e ­
kaw e ob e jm o w a ły  przedmioty,  pocho dzące  po 
największej  częśc i z Hamburga.  Nawet o p r z e ­
s y ł c e  nowych sz tucznych pognojów nie z a p o ­

mniano.  Mniej znaczną  była wys tawa rolniczych 
narzędzi i maszyn,  a le  za to wystawa bydła,  była 
sowicie za s tąp ioną .  Dzielne Holsztynu rumaki,  
różne  rassy bydła nizin i d łu g o w e łn j s te  ow ce  
zadowoln i ły  wszys tkich.  Winienem domieśc ić ,  że 
na. miejsce przysz łego  zjazdu, phrano  Moguncyę 
w Księstwie Heskiem, a na Prezesa  p o w o ła n o  
hrab iego Solms Ląubach.

W wydziale przemysłu  technicznego  zapytywa- 
•Bit o s h i z ń  id
no: a) Jaki jes t  na jw ła śc iw szy  sposób p o k r y w a ­
nia dachów wiejskich? w  odpowiedz i żgodżóno 
się na lo, że różność  s tosunk ów kl imatycznych i 
gospodarczych ,  a w wielu także policyjne 
przepisy budownićZe,  nie dozwala ją  ustanowić  
w lej mierze  Ogólnych p r aw id e ł .  Najmocniej  z a ­
lecano p łask ie  dachy', z wynios łemi  boczńemi 
mu ram i, i a l teńburgskie kwadra tury  ( Q uadratbau - 
fen ). Wielce z a in te re so w ały  także poprawki  p. 
Renka, w koństrukcyi  dachów Dornoskich.  b)  J a ­
ki rodzaj p ieców okaza ł  się naj lepszy do w ypala­
nia ceg ły  i wapna?  C o d o  p ieców cegielniańych,  
większa część  zgromadzonych cz ło nk ów uznała  
za lepsze piece p łasko-sklep ione ,  aniżeli otwar te .  
Każdy rodzaj pa liwa  osądzono  przydatnym dó 
wypalania ceg ły ,  z pow odu,  że tu tylko 
o osiągnienie po t rzebnego  s topnia c iep ła  chodzi,  
a rozwi ja jące  się te lub owe gazy szkodliwie na 
fabrykat  nie dz ia ła ją ;  domieszczono wszakże ,  że 
wypalanie  c eg ły  ta rcem,  w ym aga  żelaznych r u ­
sz tów w piecu.

Cegielnię prasową,  potępiono zupe łn ie .  Żywy 
interes, obudzi ło opisanie pieca cegielnianego,  
wynalezionego  przez Jorda, a przez rząd  Duński 
pa ten tow anego,  który na kolejach że laznych  
p rzep row adza  przez różne s topnie c i e p ł a ,  c e g ł ą  
na ła do w any  wóz żelazny, i c a ł ą  czynność  w 24 
godzinach  ukończą.

W  wydziale nauk przyrodzonych ,  r ozp raw ia no  
o nieograniczonym sur rog ac ie  drożdży z sody i
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kwasu solnego (a), i przedłożono próbki chleba tym 
surrogatem zfermentowanego; zgodzono się wsza­
kże, że takowy nie sprosta zwyczajnemu; propo­
nowano także ałun jako dodatek do chleba, i roz­
wodzono się nad korzyściami tej metody.

Professor Forchhamer nadmienił takoż o ko­
rzyściach dodawania witryolu miedzi (koperwasu 
miedzianego). Debatowano następnie o naturze 
pokarmów, i zgodzono się, że karmienie liściem 
owiec jest bardzo korzystne i zasługuje przed in­
nym karmem na pierwszeństwo: mianowicie dę­
bina, grabina, czeremszyna, bardzo wydatny na­
stręczają  karm i są  zdrowsze od innych. Ze 
wszystkich atoli liści, najmilsze dla owiec są  li­
ście z osiczyny; dla tego trzeba je wtedy im tylko 
dawać, gdy się kocą i młodziutkie mają jagnięta.

Na pytanie-. «Jak się tłómaczy działa lność gi- 
gipsu jako środka nawozowego?» odpowiedział 
prof. Forchhamer, że w tym względzie dwa ró ­
żniące się panują zdania: jedno uważa, że kwas 
siarczany gipsu zasady jego wiąże; drugie zaś 
uznaje go za prawdziwy pokarm roślin, i w rze­
czy samej obstawiano za jednem i za drugiem 
zdaniem. Odezwały się nawet głosy o zu­
pe łne j bezskuteczności gipsu, które p op ie ra ł  p. 
Kleist z Pomorza w łasnem  doświadczeniem, do­
dając: że grunt jego chemicznie tym końcem 
rozbierany, ubogi był w siarkany; a mimo 
to, próbowane przezeń dwukrotne gipsowa­
nie było bezskutecżne; popiół torfowy, gips 
zawierający, okazał się u niego więcej pożytecz-

(a )  Kwas solny i w ęglan sody, każdy z osobna u żyty , 
nie dają dobrego p ieczyw a; lecz  zaraz w  początku do ciasta 
zm ieszane z obojętniają s ię  nawzajem  w  działaniu. N ajle­
piej jest poddać jedną połow ę ciasta kwasem solnym , a dru­
gą sodą, a potem dopiero p o łą czy ć  je ,  doskonale ciasto w y ­
rabiając. Równie dobre osiąga się  skutki, gdy się  rozczyn  
chlebową podda f  częściam i s o d y ,  a f  częścią  kwasu so l­
nego, i należycie w yrob i. Chleb taki, jak  upewniano, je st  
bardzo p ożyw n y, pulchny, lepiej od zw yczajn ego  w yrasta , a 
chociaż nieco s ło d k i, w szakże w cale sm aczny; w edług  
chemicznych zasad zaś, ma b yć ła tw y  do straw ienia i zna­
czną w  konsumcyi powodować oszczędność.

nym. Radca rządowy Weihe mniemał, że skute­
czniejszym od gipsu jest wolny kwas siarczany, 
którego znamienitą działalność potwierdził Dr. 
Graevell. A ponieważ rezultat narad nie w yja­
śn i ł  sposobu działania gipsu, przeto p rzy łączy ł 
prof. Forchhamer uwagę o względności organicz­
nych i nieorganicznych części składowych zwy­
czajnego oborniku; a w celu wyczerpania tego 
ważnego przedmiotu, ogłoszono na jego wniosek 
następujące życzenie: ((Wydział pragnie aby po­
robiono doświadczenia w jaki sposób działa na 
rolę popiół, otrzymany z pewnej ilości nawozu, 
w porównaniu z rów ną ilością tego samego na­
wozu, w stanie naturalnym użytego?»

Chociaż z jednej strony wyrzeczono obawę, 
aby się spaleniem oborniku nie ulotniły niektóre 
alkaliczne sole, a z drugiej strony powątpiew a­
no aby nawóz dla przymieszki znacznej ilości 
kwasu fosforowego, należycie spopielić się dał ,  
przyjęto atoli wniosek, oznaczono tym końcem 
sposób postępowania, lak z popiołem jak i z na­
wozem, i przyrzeczono porobić doświadczenia.

Na zapytanie  wreszcie: «W jaki sposób osią-
gnąćby można przez analizę chemiczną przyobie­
cany większy pożytek ze słomy i z siania jako pa­
szy?)' przytoczył prof. Haubner szereg szczęśli­
wie wykonanych doświadczeń, z których wyni­
kło, że rozdrobnienie (porznięcie), zmiękczenie, 
namaczanie, aż do samowolnego zagrzania się, 
tudzież poparzanie brahą, o 25— 30°/o powiększa 
w artość paszy tam, gdzie sposób na większą mia­
rę  zastosowano i dotąd się utrzymuje. Takie 
uchodzenie paszy porów nał Dr. Graevell z p rzy­
rządzeniem pokarmów ludzkich, za pom ocą go­
towania i pieczenia.

W wydziale sadownictwa roztrząsano pytanie: 
uJakie środki uznano za najstosowniejsze, aby 
w wieśniaku obudzić zamiłowanie do sadowni­
ctwa?)) Z pochw ałą przyjęto zdanie, iż ze szko­
ły  powinna wyjść podnieta, jeżeli zamiłowanie 
do sadownictwa przejść ma w życie.

( Dalszy ciąg w nast. nrze).
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